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D O  R Z Ą D U  N A R O D O W E G O .
R a p p o r  p r zez  J en e r .  B rygady  Roh land  J en e ra łowi  

G ie ł gu d  Dowódzcy oddz i e lnego ko rpusu  Wojsk Pol ­
ski ch  o szczegó łach  bi twy w dniu  29 Maja pod Raj ­
g r o d e m  stoczonej  z d a n y ,  z po w od u ,  że wiozący go 
w d rodze  zac ho rowa ł  zapóźno n a d e s z ł y ,  umieszcza­
my  dla  pub l i c zne j  wiadomości .

„ M a m  hono r  zdać r a p p o r t  J W .  J ene ra łow i  o 
s zczegó ł ach  b i twy tyczących się b ry gady  dowództwa 
mo jego  w d. 29 Maja r .  b. pod Ra jgrodem , k tó r a  się 
r o z p o c z ę ł a ,  k i e dy  ca ły  k o r p u s  b y ł  w marszu wo­
j e n n y m  od Gra jewa do Rajgroda , p rzeciw korpusom 
p o ł ą cz on ym  J e n e r a ł ó w  Pahl ena  i F r i c k e n a .  P u ł k  7 
p iech .  lin.  pod  dowództwem walecznego P u łk ow n i ­
ka  Oborsk i ego  pos t ępowa ł  za 10 dz i a ł ami  pozycyj -  
n e m i  p rowadzoneini  p r zez  znanpgo w tylu bojach 
P u łk ow n ik a  P i ę t k ę ,  a poprzedzonemu p rzez  p u ł k  4 

1 s t rze lców p ie szych .  W skut ek  spo tkani a  się tego/, 
p u ł k u  z p r zed n i ą  s t ra żą  korpusu  n i ep r zy j a c i e l a , i 
pociągni ęc ia  na prawe  sk r z y d ł o  n a s z e ,  da ł e m  r cz-  
kaz ,  a mianowicie  batal jonowi  Im u p u ł k u  7, debu-  
szowania z lasu po lewej  s t roni e  chausse w as se ku ra -  
cji d z i a ł  ba t e r j i  p o zy cy jn e j . —  Bata l jon zaś drug i  
pos ł any  zos t a ł  p r z ez em n i e  ponad  Jeziora  w J a s , 
dla wsparc i a  ba t a l jonu  z pu łk u  2 s t rze lców pieszych 
zamyka j ącego  nasze lewe s k r z y d ł o . — Gały at tak 
n i eprzy jac i e l a  b y ł  wymierzony  na nasz ś r o d e k ,  dla

zmuszen ia  go do cofnięcia s i ę , p o s ł a ł e m  p w t ó rn y '  
rozkaz  Dow ódzcy ba t a l j onu  z p u łk u  7go Majorowi/,  
Ja i omit \ ,  oby j a kąb ąd z  znajdz ie  s i łę  na p rawem 
sk rz yd l e  n ieprzyj ac i e l sk i e in ,  us i ł ował  go koniecznie- 
wyprzeć .  Go gdy u sku teczn ionym zostało , c a ł a  l i -  
itja nasza zaczę ła  post ępować  ku m ia s t u ;  ba t a l j o i a  
1 i 3 p u łk u  7go b y ł y  ciągle na linji  ba te r j i  p o z y -  
cy jn ć j ,  i t iajac p r z ed  sobą  na prawo p u ł k  4  ś t rzeJ* 
ców p ie szych  i IS piech.  l i n jowej .— S kor o  j e d n a k  
zbl iżając się pod mia s to ,  s zwadron  j a z d y  Po zn ań ­
skiej  , dowodzony p r zez  Majora Myci< Iskiego na p l a ­
cu b i t w y ,  z żalem całego wojska po l egł ego  , p r z y ­
pu śc i ł  szarżę do miasta , na j a ką  się t y lko  j azda  P o l ­
ska  zdobyć m o ż e ,  r oz kaza ł em uderzyć  w b ę b n y  
doboszom bata l jonu 1, p u łk u  7go i w ko lum n ie  do 
al t aku z nadst awionym bagne t em  wni jść do mia s t a ,  
dla wsparc i a  tego r u c h u ,  k tó r y  w tej  chwili  u s k u ­
t ecznionym zos t a ł  przez t enże  ba t a l j on ,  równ ie  j a k  
i p rzez  batal jon 3 tegoż p u ł k u . — Od dz i a ł  z bata­
l jonu 3 pod ko mm end ą  Kapi t .  Ludwika  Micha łow­
ski ego i Poruczn ika  Ba rańs k i ego  i ł o ż o n y  z 60 ludzi  
p r z e d a r ł s z y  się p r zez  p ł o ty  i pa rk an y  do. mias t a ,  
pośp i e szy ł  w a ssekurac j i  dz i a ł  • pozycyjnych , obok  
kośc io ł a ,  a przytomność"- rz eczonych  oficerów za­
s ł on i ł a  w części  a r  ty 11 e r  j ą  od bolesnej  s t r a t y ,  j aką 
pon io s ł aby  p r zez  podsuwających  się t yr a l j erów n i e— 
p rzy j ac i e l sk i ch .  W  tej  chwili  bat a l j on  z p u ł k u  7go
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dochody.ąc do m i a s t ą ,  i ę l c b r a ł  »7fka* wżięćia ;ia 
p r a w e m  s k r z y d l e  .naszem wsi Budy R y b c z a u e ,  gdzie  
n i e p r zy j a c i e l  maj ąc  b lok hau s  z ro b iony ,  a w n im u- 
k ry t n  p i ec ho t ę  p o d  p ro t e k c j ą  dział ’ w ba t e r j i  uinie-  
jszczoAiych , ę a ty  opó r  u s i ł o w a ł  da l s z em u  naszemu  
post ępowi  s t awić.

Mimo p r ze s zk ó d  j ak i e  c zy n i ł y  p r zez  z rzucen i e  m o ­
stu g ł ę b o k i  bvod  i opó r  p r z e z  n i eprzy j ac i e l a  na dru-  
jgiój s t ronie  rz ek  i p r zysposob iony .  Bątal jon 2gi p u ł k u  
7 p i echo ty  Bo jowe j  pod  kom en d ą  Majora  J a r o m y ,  
p r z e b y ł  wbr.ód r ż ckę  i bez wys t r za łu  opan ow a ł  wieś,  
a to  zmus i ł o  nieprzyjac i ela^  do opuszczeni a całe j  p o ­
zycj i  z na t u ry  koi-zystnej i sz t uką  ufor t i f ikowanej j ,  
co spos t r zeg ł s zy  d a ł e m  rozkaz  pu łko w i  19 l injowej 
k tó ry  pop rz ed n io  i ni a ł  sobie  p o l e c a n e ,  pójść  p rzez  
mias to wś ró d  ognia r zęs i s t ego ze wszys tkich  dz i a ł  
n i ep r zy j ac i e l sk i ch  wymierzonych na s zo s se ,  i s t anąć  
w a sseku rac j i  0 dz i a ł  , pozyc j i nych , będących  pod 
k o ś c i ó ł k i e m ,  aby na tychmias t  u d e r z y ł  z bagn e t e m 
W rę k t i  na mos t  z a jmowany dot ąd  p r z ez  n i e p r z y j a ­
c i e l a ,  cóż też w tej chwil i  m imo  gwał townego  kar*  
fcaczoy.ego i ręczne j  b ron i  o g n i a ,  ze strony'  n i e p r z y ­
j a c i e l a  mio tanego , u skut eczn ionem zps t a lo .—  N as t ę ­
p n i e  tenże p u ł k  mając  w p i erwszym bala l joni e ty* 
t  alie rów rozsy p a n y c h , w ko lumnach  do al laku j e d e n  
ł  ata Ijon za d rug im  śc iga ł  n i ep rzy j ac i e l a  aż na naj- 
wyJzsze wzgó rza s zos se ,  gdzie p rzybywszy  p r ow a­
dzamy  odwagą i doświadczen i em swego dowódzcy  
p u ł k o w n i k a  Szymanowsk iego ,  op uśc i ł  szosse , a ud a ł  
s i ę  n;a lewo p i z e z ó t s z y n ę y p T z e z t r o  o ds ł on i ł -  J iwgę 
ćfwotn dz i a łom pozyc j i nym do r ażen i a  ka r t a czami  
n i e p r z y j a c i e l a ,  i r a z e m  krót s zą  d r o g ą  udając  się do 
za j ęc i a  wsi B e r sz c z e , oraz wsi Sul i s towki  i K r o p k i ,  
z j n u s i ł  go do śpi esznego i n i epo rządnego  o dw ro tu ,  
iSam zaś' w r zecz on ych  wsiach pozost a ł .  —  W  tej u p a r ­
t e j  c a ło d z i e nn e j  b i twie po n ió s ł  bo l esną  s t ra tę  p u ł k  
1.9 p i echo ty  l i niowej  w po l eg ły m na p l acu boju p o d ­
p o r u c z n i k u  J anus zew ic zu ,  of ierze n iepospol i tego 
m ę z t w a , t udz i eż  zostal i  r a n n y m i  podpo ruc zn i cy  
■Wy.szpolskj i S y b i j s k i , p i erwszy  z n ich będąc  już 
wpr . t ó dy  rp z  r a n n y m ,  zaledwje opa t r zoip '  s z ed ł  po ­
w tó rn i e  do b o j u ,  gdy  d ru g im  s t r z a ł e m  ka ra b i now ym 
p r z e s z y ty  zos t a ł .  Ma jo r  J ab ło ńs k i  dowódzca batal jonu 
o t r z y m a ł  l e k k o  kontuzj ą.  W dniu tym p u ł k  7 p i e c h o ­
ty l i n jowe j  po  r az  ósmy s t acza ł  k rwawe  boje  z na- 
s ł a n e i ń i  woj śknmi  na u j a r zmien i e  .kraju n a s ze g o ,  a 
p u ł k  19 chc iwy od dawna  chrz tu  wo jennego ,  s t a ł  
się g o d n y m  im ie n i a  s t arego p u ł k u .  Zdawa ło  s ię iż 
wszyscy walczą o p ie rwszeńs two  w odwadze i męz twie ,  
5 że  każdy  żo łn i e r z  p o j ą ł  cel  wyprawy nśszej ,  p od a ­
nia b r a t n i e j  d łon i  uc i e m ię żo ny m  od lat  37 l i twinom 
i wywalczenia  ich n iepod l eg ło śc i .  Z by t ecz uem  b y ­
ło b y  p r zeds t awiać  za s łuż ony ch  do nag ród ,  bo wsz y ­
scy róWnym męz twcm na n i e ' a as łuży l i  , o śmie l am się

ą  )

j ed na k że  upra.sz,ać J1Y. J e n e r a ł a  , aby  £ t ych  k tó r z y  
dotąd oznaki  hop o i ęwe j  nie o t r zymal i  , a p rzeze innio  
po dan i  zos t ają ,  t akowe uzyskal i  ; r ówn ie  aby p oda n i  
na wyższe s topr j ic ,  t eż  miel i  sobie p r z y z n a n e .

Z p u łk u  7 p iechoty l iniowej  mao j r  Kuc zb o r s k i  do? 
wódca ba ta l ionu Jgo ,  k r zyż  z ło ty.  Kapi tanowie :  P a ­
wlikowski ,  Dąb rowsk i  Józe f ,  Micha łowski ,  Lud wik ,  
k r z y ż e  z łót e .  Po ruczn i cy  Sku lski  i Ka i ę t au  D ą b r o ­
wski  k.rzyże złote.  Po dp o r uc zn ik  Ta b ęę k i  K ons t an ty  
o dk o m e n d e r o w a n y  do sz t abu mego , k r zyż  złoty' .  
Do posuni ęc ia  na s t op ień  podpo ruc zn i kó w:  Podoff i -  
ce rów Kraszewski ego ,  Dani e lewicza ,  P lewińskiego,  
Sku lsk i ego ,  A lex and ra ,  Z p u ł k u  19 p iechoty  l inio- 
wey:  Ma io r  IJacia.t-elli dowódca  batal ionu 1 k r zyż  
z ło ty .  Podpo ruczni cy :  Wyszpolskj  i ' f a ł kowsk i  k r z y ­
że z ło t e .  Po do f i c e r  Mnrgul ec ,  Pamburme . t r e ,  B r z e ­
ziński i ż o ł n i e r z  Gniewski  S tef an ,  k rzyże  s r e b rn e ,  
Do posun ięc i a  na wyższy s topień podpo ru czn ika  N a ,  
s i orowskiego na ka p i t a n a ,  po d p o ru c zn i k a  Kassyną 
na  po ruc zn ik a .

W bitwie tey p u ł k  7 s t r a c i ł  w zab i t ych  ludzi  5 w 
r a nn yc h  ludzi  27. P u ł k  19. w zab i t ych  1, of f icera i 
podoff ięera  i 15 żo ł n i e r z y ;  r a n n y c h  5 podoficerów'  
i 60 żo łn i e r zy .  Sku,tki i korzyśc i  tej  b i twy  są,  z a - ,  
b r a n i e  ok o ło  poł t o r a ty ś iąca  n iewolnika ,  m iędzy k tó -  
r em i  zna jdu ie  s i ę Jk  off icerów niższych i 1 sztabsof-  
f i c er .  Na placu b i twy pol eg ło  w zab i t ych  po top ionych  
i r an ny ch  k i l kase t  n iep rzy iac ie l a ,  a między  tyini  J e ­
n e r a ł  Ross j isk i ,  k t ó ry  ż r an  odni es ionych  w k ró t ce  
u m a r ł .  W r e s z c i e  ko rpus  Saekeoa  t ak  dalece zos t a ł  
r ozproszony ,  że się nie o p a r ł  aż w Kownie ,  spal iwszy 
mos t  za sobą;  nayważnie j szą  ząś korzyśc i ą  sk u tk i em  
lej bi twy będącą  jes t  u ł a twieni e  p rzeyśc i a  N ie m n a ,  
k tó r e  w dniu 6 b.  m.  i roku pod R ącz k ą  bez  s t r a t y  
j ednego cz łowieka  u sk u t eczn ionem zostało.

Dowódzca  B ry gad y  ł  Dywizj i  2 piechoty.
Jenera ł Ę ohland .

N ota podana Lordow i Palm erston Sekretarzow i 
Stanu Jego Królewskiej Mości Króla Angielskiego  
przez M argrabiego Wielopolskiego.

Londyn ,  w  Marcu i 8 3 j  r.

(Dal szy ciąg.)

G d y  zaś pomiędzy stanem zupełnej niepodległości Poi-  . 
ski a jej zniszczeniem poli tycznem zdawało  się upat ry • 
wać stan pośrzedni,  stan pół-niepodległości czyli pół-ulę- 
głośei, chwycono się tego pól-śrzodka na kongresie] wie- 
(Jeńskiem; wzniesiono Króles two Polskie mające mieć  
oddzielną exystencją w oddzielnych granicach,  a jednak 
połączone z Rossyą; zapewniono podobnąż exystenęją 
wszystkim Polakom poddanym każdego z mocarstw,  pyzy-
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nęka jąc im , pom im o ich wcie lenie, reprezentacja i  in ­

s ty tuc je  narodowe.
T en nowy środek bardziej jeszcze odsłon i! po litykę 

gabinetu petersburskiego, k tó ry  zupełnie tak sobie po ­
stąpił ze swobodami Polaków zostającemi pod strażą 
trak ta tów  podpisanych przez całą E u ro p ę , ja k  da 
w n ie j postąpił w czasie podziału Polski z niepodległością 
narodu zostającego pod opieką praw a narodów. W szy­
stkie zasady k tó re  Róssja zobowiązała się szanować w  K ró  • 
lestw ie Polskiem, pom im o uroczystych przyrzeczeń i  po­
nawianych ty lokro tn ie  przysiąg obowiązujących gabinet 
Petersburski do ich zachowania, poszły w  zapomnienie.

Rossja nie przestał a być w ierną swoim  w idokom  p o ­
większania własnej potęgi i  w p ły w u  w  E u ro p ie , które  
już ob jaw iła wyraźnie od ch w ili swojego w uijścia  w  syste- 
m at Państw Europejskich. 1 jeżeli dopom ogła znaczniej­
szym M ocarstwom  E uropy  w  w ojnie przeciwko, Napoleo­
now i, w k ró tce  przeszła wszystkie granice i  wszelką miarę 
wpadając w  ostateczność, a jej postawa w yro dz iła  się przez 
święte przym ierze, w n iep rzy  jaźń o tw a rtą  przeciwko w o l­
ności narodów. N a tu ra  zupełnie despotyczna Państwa 
Rossjiskitgo unosić zawsze będzie gabinet petersburski 
k u  tej ostateczności, tak iż wszelki uży te k , ja k i może 
m ieć Europa przez oppozycją Rossji przeciwko anarchii, 
zawsze będą przeważać nadużycia samowładztwa, k tó re  
,to mocarstwo będzie rozszerzać, lu b  potężnie wspierać 
swoją pomocą. T a  opozycja Rossji przeciwko ducho­
w i anarchii nie będzie n igdy pochodziła ze zrzodla czy­
stego, n igdy  nie w yp łyn ie  z je j przywiązania do pra 
w dziw e j wolności k tó ra  dla niej jest zupełnie obcą; i  będzie 
ona zawsze występować przeciwko nadużyciom anar­
ch ii, dla tego, że sama ciągle wpada w  drugą ostate­

czność.
Pod panowaniem Cesarza A le xan dra , o d  czasu u ko ń ­

czonej w o jny z F ranc ją , Rossja zostawała spokojną, bo 
ten M onarcha zachował żywe i  g łębokie wrażenie n ie ­
bezpieczeństw ze strony F ra n c ji,  któ re  jem u i  ty lu  in -  
p ym  Monarchom, niedawno zagrażały, a które  mogąc się 
odnow ić zaprzątnęły całą jego uwagę. Lecz skoro po 
śm ierci A lexandra Cesarz M ik o ła j w stąp ił na tron , za­
raz d o w ió d ł, że po lityka  gabinetu petersburskiego nie- 
przestaje dążyć do zaborów i wzrostu potęgi. Już w s p ra ­
w ie  G rec ji Cesarz niniejszy w idz ia ł ty lko  sposobnosć 
wstrząśnienia Państwa Tureckiego. W kró tce  i  to na­
w et nie by ło  dla niego dosyć, w d a ł się w  umyślną i 
osobną walkę ztem mocarstwem. P obudk i, które po­
s łu ży ły  za pre text do tej w o jny, tak wystawnie ogłasza­
n a  przez Rossją w  obliczu E uropy, rów nie jak owa szla­
chetność pozorna w  ocaleniu Państwa Tureckiego, b y ły  
ty lk o  próżną igraszką. G abinet Rossjiski gdy z jednej 
s trony dła w ystaw y czyn ił podobne oświadczenia, sam

)
wyznawał skrycie swoje w id o k i, któ re  do tego zmierza­
ły , aby przywieść T u rc ją  do nicości zupełnej, poddać 
to rozległe Państwo pod rozrządzenie Rossji i tym  spo­
sobem zapewnić sobie przewagę na wschodzie. W id o ­
k i te gabinetu Petersburskiego ukryw ane w  czasie swo­
im  różnemi pozorami lub nawet zaprzeczano, są nader 
jasno wyjaw ione w  piśmie urzędowem H rab iego  Nessel­
rode  do W . Księcia Konstantego z d. ia . Lu tego  i83o 
donoszącym mu, jak się sprawa z T u rc ją  zakończyła.

Po w ypadkach, jakie  otrzym ała Rossja w  ostatnich 
wojnach z T u rc ją  i  Persją , niemasz już w ątp liw ości,
Że wschód stanie się g łów nym  celem dum nych zamiarów 
tego mocarstwa. W  h o a t o  zabranych krajach zapro­
wadzony jest rzayl despotyczny, zupełnie zgodny z rzą­
dem całego Państwa Rossjiskiego, i k tó ry  szczególniej 
służy do podniesienia jego potęgi wojennej. JNowe skar­
b y  zbierane z op łat nałożonych na podb ite  k ra je , uży­
te są ku  zasileniu kap ita łu  przeznaczonego niezmiennie 

na koszta w'ojenne.
Świeżo jeszcze w  sprawie w ie lk ie j wagi gabinet peters­

bu rsk i da ł poznać uroszczone przez siebie prawa do 
panowania w  Europie. Austrya , Ang lia i  P rusy uzna­
ły  co do nowego porządku rzeczyj zaprowadzonego we 
F ra n c ji przez zmianę dynasty i, że z mocy służącego im  
prawa i dla dobra E uropy  nic innego im  uczynić nie w y ­
pada, jak ty lko  położyć tamę przeciwko wszelkim  zama­
chom najezdniczym i zaborczym, zabezpieczając n iepodle­
głość innych kra jów  i pokój w  E uropie, bez mieszania 
się w  sprawy wewnętrzne F rancji. Jednakże Rossji nie 
chodziło o to aby znaczniejsze mocarstwa E u ro p y  nie 
ośw iadczyły się przeciwko Franccji; gabinet petersburski 
us iłow a ł je wszystkiemi sposobami do tego oświadczenia 
się skłonić, i nawet wzbrania! się akredytować Posła prz y

now ym  K ró lu .
Podobnież sobie postąpił D w ó r petersburski względem 

B c lg ji. Zm usiła  go jedynie rewolucja Polska do o d ło ­
żenia ale nie do zaniechania zam iarów zgubnych dla 
wolności ludów . Świeżo wydane oświadczenia przez 
Cesarza Rossji podczas negocyacji z Polakami dowodzą 
wyraźnie , że tych  zamiarów nie zaniechano. Rozjątrze­
nie panujące we F ra n c ji przeciwko M ocarstwom  zagra­
nicznym  i k tóre w  tym  kra ju  pobudza liczne stronnictwa 
do żądania w o jny, poszło najwjęcej z tej uporczywości

ftossji. r , .. .
T akiem  jest M oca rs tw o , k tóre się wprowaclzdo do 

systematu Państw Europejskich jedynie przez zniszcze­
nie Polski, i k tóre się u trzym uje w tym  systemacie przez 
to  jedyn ie , że Polska od niego jest wyłączona; takie 
dla E u ro p y  sku tk i z rozb io ru  Polski wyniknęły.

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i . )
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
P aryż  . ii .  4 L ipca .

 O sta tn ia  Izb a  , i m in is trow ie  ir obliczu  try-
horców  — pod tym ty tu łem czytamy w Consti tut io­
nal! między innemi następujące m y ś l i !

,, Jutro większość Izby,  z nią min i s t e r jum, które 
utworzyła , staną przed wielkim sądem przysięgłych 
na rodowym,  który ma wyrzec o ich postępowaniu; 
jutro wyborcy oświadczą nam , czy żądania większości 
były' spełnione , i potrzeby kraju zaspokojone.  Sąd,  
k tóry wyrzekną o Izbie ostatniej i o ministrach wy­
szły ch z jego  ł o n a ,  wielki wp ływ mieć będzie na 
przeznaczenie Francj i .

Dla objaśnienia tego ważnego p rze dmi o tu ,  nie od 
rzeczy będzie rzucie okiem na przeszłość.

Pierwsze Ministeryum k tóre  bezpośrednio sfornu * 
wanem zostało po rewolucji lipcowej,  nie było nawet  
dziełem większości Izby depu towanych ;  część jedna 
by ła  wprawdzie ze strony lewej, i wyznawała zasa­
dę wszech władztwa w narodzie;  lecz druga należała 
do środka prawego,  i chciała niby reprezentować za­
sady porządku prawego Monarohom.

Niemogła  długo panować ha r mo ni a , pomiędzy ży­
wiołami tak róźnorodnemi , nieporozumienie więc 
wkrótce okazało się być jawnem. Machina Rządu 
łiierrtogła dalej  postępować.  Każda z części Rządu 
które  podzielało Ministeryum,  dosyć miała mocy dla 
zatamowania drugich ;  ale niebyła tyle potężną,  aby 
przewodź i nadać kieru.nek biegowi interesów pu­
blicznych.

Ludzie,  st ronnicy prawego porządku mieli  w p r a ­
wdzie większość w obu Izbach , lecz walczyła prze­
ciwko nich potęga opinii publicznej;  a przeciwnie,  R e ­
prezentanci  rewolucji  lipcowej mieli za sobą więk­
szość narodu,  lecz większość obu Izb była przeciwko 
nim.  W takiem położen iu  rzeczy wypada ło konie­
cz n ie ,  lub druga część powinna by ła  ustąpić,  albo 
też Izba musiała być rozwiązaną; gdyż rządu l ibe ­
ralnego najpierwszą j e s t  zasada iz Ministrowie,  m u ­
szą zawsze mieć za sobą opinia/publ iczną.

Nowe więc Ministeryum zostało installowane. Pan 
Mrutabiech zajął miejsce Guizeta w Ministerstwie 
Spraw Wewnęt rznych ,  Jł lcr i lhon'  na miejscu Pana 
Dcoylie,  Sebestjani w miejsce Pana Moli ,  nakoniec 
LaFit te zastąpił  Pana Lopis. Cechą tego. Ministe­
ryum. było,  zbliżenie się cokolwiek do opinij  publi

ocalenia zbrodniarzy,  opinia publiczna dała im roz ­
b r a t  pojednania.

Skoro niebespieczeńslwo p rzekracza ło ,  par tyzanci  
prawego porządku rozpoczęli na nowo kroki n ieprzy­
jacielskie,  i at lakować zacięcie poczęli , ludzi,  r ewo­
lucji i 7,asad monarchie/mości ludu.

Dla osądzenia [większości Izby,  i, ich Ministrów; 
rozbierzmy główniejsze ich czyny polityczne.

Rewolucja lipcowa, nierówno by ła  od wszystkich 
widziana i przyję ta .  Członkowie ostatniego końca 
Strony prawej zapatrywali  się na nią z przerażeniem,  
zaś z lewej strony przyjęli  ją z radością. Co d o ś r o d ­
kowy tych nabawiła ona niespokojności ; lecz wkrótcO 
zrezygnowali  się.  niewiedząc co lepszego uczynić. 
Ta część Izby która stanowiła większość, złożona 
z quasi  leg it im is iów  nie opuściła żadnej pory oświad­
czyć się z sympa tyą  ku re s ta u ra c j i , f ze zgrozą dla 
ludzi rewolucji  lipcowej Po przej rzeniu ka r ty  kon-  
stytucjinej sankeyonowanej przez Ludwika XVIII,  
kazała złożyć 7. uszanowaniem jego abdykacyą na rzec,  
Henryka  V. jak gdyby chciała zachować jemu ty ­
tu ł  na p rzyszłość ,  opiera ła  się uznać potrzebę od­
nowienia sędziów kreowanych pr^ez Karola X.  i Lu­
dwika XVIII. oraz potwierdziła p rewkory in ie  Parrus 
r es tauracyi ,  a tym sposobem rzuci ła ziarna niezgo­
dy w narodzie i t. d. w skreśleniu tego stanu rzeczy,  
znajdujemy tajemnicę nićinterwencyl ,  i całego po­
stępowania politycznego gabinetu francuskiego z d u -  
cha zaś objawionegonęwych wyborów, możemy wno­
sić o przyszłości ,  o k ie runku jaki możemy w ogól* 
interessa polityczne a ż niemi i sprawa Polska.

P.  O b b y n i e c  ogłosi ł]  w Nrze 196 Dziennika Po­
wszechnego,  że nie chce należeć do redakcji  Orł*  
i Pogoni.  — Ciekawi jesteśmy kogo to inleressować 
może:  nawet i to dla wszystkich obojętne ,  że P. Or-  
doniec do. góry rzecz p rze wró c i ł ,  bo nie on retłr.- 
k c j ą , ale raczej r edakcja go porzuci ła , oświadcza­
jąc publicyście,  że ta k ich  i tak ich  jego ar tykułów 
w piśmie swojein nie umieści.  — Przepraszamy pub l i ­
czność,  że jej się 7. P. Ordyńcem nas t ręczamy:  a r ty ­
ku ł  o zgubionym p ie sku  interessuje przynajmniej  
właściciela i znalazcę,  a niniejszy a r tyk u ł  nikogo
nie moż e .— Próżno się P,  Ordy nieć chowa pod po­
chwały dawane Now ej P o l s c e , . M e rk u rem u y i t. da  
Talenta w tych dziennikach znamy i uw ielbiamy.

V J U 1 H  y * * « » .» * a ----- -----  j - —— - j  f  -------------------------------  J  ,

c z n e i ,  lecz zawsze t rzymać się większości Izby; była chociaż na ich zasady nie zawsze się zgadzamy : a
to to niejako t ransakcja między większością Izby. a w P. Ordyńcu cóż jes t  wspólnego, z talentami Now ty
rewolucją l ipcowa. P o l s k i ? czy rozum D ckantcrona ,  czy dowcip jego

Tu  nastąpi ł  sad Ministrów Karola X g o ; Izby da ły winictek? Przypomina to nam stopień powinowactwa
nowy dowód swojej tendencj i  i zabiegów, a po wy- w les P la id e u r s ,  Rasyna : „  Monsieur f je suis batard
myślęniu ,  obalenia kary śmierci ,  jedynego środka de yotre apothicai rc .u  _____________   _ _ _ _ _ _
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